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Zim na rano w p o ł.
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D z i ś ....................... 6 4
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P ią te k  d n ia  3  g ru d n ia  1895 ro k u .
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Ód osób, n iezostajacych  w ciągłym  stosunku  z R id au c ją , n n ie sz c z a ią  się ty lko  po po ro zu m ien ia , za o p ła tą  od  um ow y.

Rozporządzenia R ządow e.

Rada Państw a, w oddzielnym komplecie do 
obowiązku służby wojskowej i na Ogólnem Ze­
braniu, roztrząsuąw szy  p rzedstaw ien ie  M inistra  
Spraw W ewnętrznych o zmienieniu, uzupe łn ien iu  
i wyjaśnieniu n iektórych artyku łów  Najwyżej za ­
twierdzonej, 1 stycznia 1874 r.,  ustawy o obo­
wiązku służby wojskowej, uchwaliła:

I. W najwyżej za tw ierdzonej 1 stycznia 1874 
r. ustawie o obowiązku s łużby wojskowej, zrobić 
następujące zmiany i uzupełnienia:

1. A rt 14 uzupełnić następującym przepisem: 
i,Miaistrom Spraw W ewnętrznych i Wojny, za 
wzajemuem ich porozumieniem się dozwala się, 
w razie podań ze s trony właściwych władz miej­
scowych (art .  7 6 —78), dopuszczać zboczenia co 
do ogólnego w Rossji Europejsk ie j te rm inu  do 
odbywania powołań, z zastrzeżeniem, aby w miej­
scowości, dla której dopuszcza się w y ją tek ,  po­
wołanie było skończone, co najpóźniej,  31 grudnia" .

2. Część 1 a r t .  45 (p ierwsza kategorja) ,  uzu­
pełnić punktem  e, następującej osnowy: „D la  n ie­
prawego dziecka, na opiece k tórego  zna jdu ją  
się: m atka,  niemająca innych zda tnych  do pracy 
dzieci, lub siostra ,  lub niezdatny do pracy b ra t“ .

3. Część 2 a r t .  45 (d ruga  kategorja)  wyłusz- 
czyć tak: „D la  jedynego zdatnego do pracy syna, 
przy ojcu także zdatnym  do pracy i jednym  lub 
kilku braciach, n iezdatnych do pracy (ar t .  4 6 )“ .

4. W uzupełn ien iu  a r t .  48 postanowić: ,,Moc 
tego a r ty k u łu  nie rozciąga się na osoby, k tóre  
przyjęły wiarę ch rześc jańską“ .

5. Art. 50 wyłuszczyć tak: „Jeżeli w losowa­
niu uczestniczyło jednocześnie dwóch lub kilku, 
rodzonych lub przyroduich braci, jak również 
przybranych dzieci te jże samej rodziny, a z nich 
dwóch lub więcej, według wyciągniętych przez 
nich numerów losu, powinno wejść do służby do

NARZECZONA.
O B R A Z E K  

Z Ż Y C I A  S E R B Ó W
p rze ło ży ł K. W,

(Ciąg dalszy).
— Musimy iść na  jego sp o tk a n ie ,—  odpow ie­

dział Jawo.
—  Czy grozi mu jak ie  niebezpieczeństwo? — 

S p y t a ł  Nikoła.
Wszystkich oczy mimowolnie zwróciły się na 

Lsnę; n ik t  jej nie zna ł  prócz Jaw ona ,  a jednakże 
w§ród hajduków d a ł  się słyszeć szept:

— To narzeczona harambaszy, jakże  p iękna 
* śmiała!

—  Bracia l— odezw ał się Jaw o:—Iwo w niewoli!
—  W niewoli!— powtórzyli wszyscy z p rz e ra ­

żeniem.— Śmierć wrogowil niech ży jeharam ba3zal— 
r°zległ się z piersi dzielnych hajduków jakby^ głos 
jeden... zabrzęk ły  noże, i strzelby...  przekleństwa 
Przeciwko wrogowi posypały się gradem, wszyscy 
jedną myślą tknięci ruszyli się ku  wyjściu.

. Zanim jednak  opuścili pieczarę, wprzód p rzy­
m g l i  ocalić Iwona, lub zginąć. P a trząc  na te 
straszne twarze, Lena  zadrżała ,  lecz jednocześnie 

widok tej gotowości poświęcenia siebie za u- 
bóstwianego wodza, sercem jej owładnęło  jak ieś  
a‘°dki6j uczucie. Jawo zarzucił  p łaszcz  na ramio­

wojska, to z nich przyjm uje się tylko jeden; inni | 
zaś, którzy  wyciągnęli wyższe numery, zaliczają 
się do pospolitego ruszenia. Zresztą, tak im  bra-1 
ciom i przybranym dzieciom, dozwala się zamiana ( 
numerów". j

6. A rt .  135 wyłuszczyć w nas tępujący  sposób: 
„Do stawienia się do rewiru  nie wzywają się: 1) 
Osoby wymienione, po zapisaniu ich do list po­
wołania, na goduość kap łań sk ą  praw osławnego 
lub innych chrześcjańskich  wyznań, oraz prawo­
sławni psałterzyści; 2) osoby, które o trzym ały  
zwłokę: a) ze względu na położenie m ajątkowe
(a r t .  52), b) dla ukończenia wykształcenia (art .  
53) i c) w sku tku  znajdowania się w służbie, z a ; 
kon trak tem , na s ta tkach  floty handlowej (ar t .  66);
3) osoby posiadające prerogatywy pierwszej kate 
gorji, z wyjątkiem tylko wypadków, kiedy o po 
ciągnięciu ich do służby w wojsku zapadnie od­
dzielna, na podstawie a r t .  152, Najwyżej za tw ier­
dzona uchw ala Rady Państwa.

I I .  Wyjaśnić: 1) że przy  wyznaczaniu p re ro ­
gatyw ze względu na położenie familijne, adop- 
tacją  p rzybranego dziecka p rzed  wiekiem dzie­
sięciu la t  (ust. o ob. s ł .  wojsk., ar t .  48 uw aga 1) 
uważa się za dowiedzioną w stanach  mieszczań­
skim i włościańskim, jeżeli będzie złożone n ie­
wątpliwe poświadczenie, że przybrane dziecko od 
pomienionego wieku liczy się w rodzinie, według 
rejestrów podatkowych lub rozkładów gminnych; 
że rodzinom, z k tórych  jeden  lub kilku członków 
w stąpiło  do zakonu przed 1 stycznia 1874 roku, 
prerogatyw y według położenia familijnego wy­
znaczają się odpowiednio do obecnego składu ro­
dziny; ale z powodu zm niejszenia sk ła d u  rodziny, 
w sk u tk u  wstąpienia do zakonu któregokolwiek 
z jej członków po 1 stycznia 1874 roku, rodzina 
taka  nie nabywa p raw a  do jakiejkolwiek nowej 
prerogatywy pod względem odbywania obowiązku 
s łużby wojskowej: 3) że z nadanego przez a r t .  
1 1 9 — 121 ust. o ob. sł. wojsk, prawa przenosze­
nia się z jeduego rewiru  powołania do drugiego '

na, wziął Lenę za  rękę i razem  wyszli z piecza­
ry; ca ła  d rużyna pospieszyła za nimi, z w yją t­
kiem dwóch czy trzech hajduków, k tórzy pozo­
stali na straży.

V .

W rogi odetchnęli swobodniej,  gdy się dowie­
dzieli o niewoli Iwona. Ib rah im , p ragnąc przypo­
dobać się potężnemu Sulejmanowi, rozkazał  w rzu ­
cić więźnia do ciemnicy, lecz wbrew zwyczajowi 
nie wydał na niego natychmiastowego wyroku 
śmierci; jak i miał w tem cel?— wiedział tylko sam

Stawiony przed Sulej mana Iwo, miał szczęście 
podobać się potężnemu baszy. Jego prawdziwie 
męzka postawa, ogorzałe oblicze i pała jący  wzrok, 
zw raca ły  nań uw agę  wszystkich. Na rozkaz Su- 
lejmana Ibrahim zaproponował Iwonowi przejście 
na łono Mahometa, lecz ten ze w strę tem  o d rzu ­
cił ofiarowane mu w zamian bogactwa, dosto jeń­
stwa i zaszczyty, niechcąc za  żadną cenę porzu­
cać wiary swych przodków. W tedy dopiero nad 
głową prawowiernego zawisł wyrok śmierci.

Już  dwa dni Iwo oczekiwał swojego losu w wię­
zieniu. Siedząc na zimnym kamieniu, ciężkierni 
okuty  łańcuchy, mniemał, że żywcem zos ta ł  po- 

; grzebany. Ciemność, chłód i wilgoć głębokiego 
podziemia, w yczerpały jego siły, a  ostre  gwoździe 
ka jdan  raniły  mu ręce i nogi.

Już  d ru g ą  noc ani oka nie zm rużył.  D rugi raz 
już  dochodził jego ucha g łos  muezzina wzywają­
cego wiernych na modlitwę, a dźwięki tego głosu 
zda ły  mu się podobuemi do k rzyku  sowy, p ło sz ą ­

nie mogą korzystać osoby, k tó re  o trzym ały  zwło­
kę do przyszłych powołań.

Jego Cesarska Mość powyższą uchw ałę  Ogól­
nego Zebrania Rady P aństw a ,  4 października 
1875 roku, Najwyżej zatwierdzić raczy ł i wyko­
nać rozkazał .

W iadom ości m iejscow e i okoliczne.

-j-  O ważności środków kommunikacyjnych 
dla bogactwa krajowego n ik t już  dzisiaj wątpić 
nie może. W organizmie państwowym pełn ią  one 
funkcję owych życionośnych ar te rj i ,  od których 
zależy normalny rozwój pozostałych jego części 
Tam, gdzie a r te r je  te z uiczem niezachwianą p ra ­
widłowością przeprowadzają w różne strony żywotne 
soki danej okolicy lub kraju , i w zamian p rzy ­
noszą pożyteczne pierw iastk i wytwórczej dzia ła l­
ności innych stron i społeczeństw, tam puls n a ­
rodu przyspieszouem uderza  tę tnem , świadczącem 
o fizycznem i moralnem zdrowiu sk ładających  go 
jednostek .

Dlatego też dziwić się nie można, że kolej 
żelazna, jako szczyt udoskonalonej dzisiaj kommu- 
nikacji, je s t  przedmiotem ciągłych naszych we­
stchnień  i marzeń, ja k  znowu z drugiej s trony 
dziwić się należy, że na drogi wozowe, jako na 
pomocnicze jej organa, tak  mało zwracamy uw a­
gi. W prawdzie nie us ta ją  skarg i i krzyki na zły 
s tan  dróg  naszych, wzmagające się w miarę tego ,  
ja k  wiosenne roztopy lub jesienne deszcze, czynią 
z nich niepodobne do przebycia moczary i t r z ę ­
sawiska, lecz te, rokrocznie na jeden  te m a t  g ło ­
szone lam entacje,  j a k  groch o ścianę obijają się 
o niezaradność i niedbalstwo tych, k tórych ulepsze­
nie kommunikacji najwięcej obchodzić powinno. 
Mamy tu  głównie na myśli mieszkańców wsi, 
k tórych kwestja ta  bezpośrednio dotyczy i d la ­
tego też, pomijając drogi pierwszorzędne, u trzy-

cej śpiące p taszę ta .  Na myśl o swoich braciach 
zapominał własnych cierpień, z natężoną s iłą  
zryw ał się z wilgotnej ziemi... lecz pod ciężarem 
żelaza, z g łuchym jękiem, bezwładny, znowu opa­
d a ł  na  kamień.

Grobowa cisza panow ała  w około, tylko od 
czasu do czasu przeryw ały  j ą  ciężkie kroki c h o ­
dzącego szyldwacha. Na ich odgłos, na ustach 
Iwona osiadał gorzki uśm iech.—I te raz  mnie się 
jeszcze b o ją ,—pomyślał, —  chociaż śmierć wypi­
sana na  mem czole... umrę, niepożegnawszy się 
nawet z moją gołąbką,  z moją ukochauą Leną.. .

Wspomnienie to wyrwało z jego piersi g łębokie 
westchnienie: s tanę ły  mu na myśli szczęśliwe dni 
jego dzieciństwa, burzliwa przeszłość, pe łna  u r o ­
czych m arzeń i pamiątek.

G łęboką jego zadumę, p rze rw ał zgrzyt klucza o- 
bracanego w zamku. W chwilę potem drzwi skrzy­
pnęły na zawiasach, a w p rogu  ukazali się s iepa­
cze. Więźnia wyprowadzono z ciemnicy.

Iwo odgadł,  że wiodą go na  śmierć. Więc wi­
dział już  naprzód k a ta  z zakrwawionym kindża-  
łem, widział pal, na  którym za chwilę miał za­
wisnąć, a nieopodal od niego spostrzegał tw arz 
Ibrah im a lubującego się widokiem jego mąk. A tam  
z g łębi ciemności w ynurzały  się cienie ojca i sio­
stry... s łysza ł  wychodzące z ich ust  prośby o po­
mstę, zakończone straszuem rzężeuiem konania. 
Lecz prędko  widzenie znikło. Iwo opuścił rękę 
szukając noża, lecz zamiast niego znalazł tylko 
gwóźdź kajdan. Ostrze jego kalecząc mu d łoń  
zdaw ało  się mówić: —  Tyś niewolnik.
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mywane przez gubernje  i powiaty, zajmiemy się 
tylko drogami drugo-  i trzeciorzęduemi, których 
obowiązek utrzymywania, zgodnie z obecnera d ą ­
żeniem do samorządu, włożony zos ta ł  na gminy. 
P rz y p a tr z m y  sig więc, ja k  ci, k tó rzy  te  gminy 
sk łada ją ,  wywiązują się z powierzonego im zadania.

Wszystkich dróg drugorzędnych , znajdujących 
się w granicach kaliskiej gubernji ,  je s t  1923 
wiorst. Z tych zaledwie 10 wiorst, rozrzuconych 
kaw ałkam i w różnych miejscowościach jest  dróg 
szossowych, u rządzonych s ta ran iem  mieszkańców 
niektórych gmin i drugie tyle u rządzonych ko­
sztem obywateli; resz ta  zaś na całej swej d łu ­
gości, j e t t  pokry ta  albo g ru b ą  w arstw ą n ieprze­
bytych piasków, lub też pokładam i gliny zmie­
niającej drogę w wiosennej i jesiennej porze 
w szereg przepaści stychdołów i wybojów, umyśl­
nie, jak sądzą prostaczkowie, ręk ą  złego ducha 
na psotę ludziom wykopanych.

Po tak ich  to drogach zmuszeni są jeździć ci, 
k tórych losy skazały  na częstą  po nich wędrówkę; 
po takich  drogach odbywa się corocznie t r a n s ­
portowanie surowych płodów rolniczych z miejsc 
produkcji  na zbożowe rynki miast, bez względu 
na to, że się zabija pociągowy inw en tarz ,  s tano ­
wiący jedną z najważniejszych podpór rolnego 
przemysłu. Kupiec zakupujący  p rodukt,  nie może 
odroczyć jego odstawy, aż się d roga naprawi; dla 
niego każda chwila stanowi o zysku, lub s tracie , 
dlatego dziwić się nie można, że producenci

powiatowych i międzywioskowych zachęcić p o w l  
uien innych i do naśladownictwa pobudzić. Ci 
zaś, k tórym  nie obcy je s t  wpływ ulepszonych 
kommunikacji na  bogactwo krajow e, powinni sło­
wem i czynem zachęcać nie pojmujących swojego 
iu teressu  ciemnych wieśniaków, aby i ani do o s ią ­
gnięcia zamierzonego celu pomocną przyłożyli 
rękę.

- 9 -  To co na całej kuli ziemskiej p rzy ję tem  
zostało, ja k o  odpowiednie i od n iepamiętnych 
p rak tyku je  się czasów, widocznie odpowiada po­
trzebom  i wygodzie publicznej. W ygoda publi­
czna może często krzyżować widoki pojedynczych 
osób, ale ogół nie ma obowiązku oglądać się na 
te widoki. Jeżeli więc dla ściślejszej kontrolli

ośmieszył je d n ą  z endemicznych chorób tamtej; 
szego społeczeństwa —  gonienie za ty tu łam i i 
zaszczytami, stawianie na  p iedestałach urojonych 
wielkości i wysokich urzędów ludzi, którzy nie 
nauce lub zasłudze, winni swoje wywyższenie, 
lecz Lukullusowym ucztom, wykwintnym śniadan­
kom i balom.

Takiego złotego cielca, wyniesionego przez przy­
jaciół na godność Radcy, p rzedstaw ił  nam autor 
w osobie pana  P io tra ,  szczęśliwego posiadacza 
kamienicy, ojca nadobnej córeczki Helenki i p0.' 
słusznego pantofla swej romansowej magnifik1 
pani Ewy.

Pan  W erner w roli głównego bohatera  był 
wybornym Radcą, prawdziwie swojskiego chow®

w razie np. nadużycia, odszukania zapomnianego! mieszczuchem. W scenach pełnych k o m i z m u ,  jak
przedm iotu  i t. p. dorożki wszędzie są  ponum e­
rowane, pytamy, dlaczego je d en  Kalisz wyłączył 

z pod tej powszechnej normy i żadna z do-

np. czytanie gazety, rozmowa z panną E u fro zy n ą  
i innych, wywoływał g łośne śmiechy i oklaski- 
Pani Rudnicka była prawdziwie naiwną i miluchną

rożek kaliskich nie ma numeru. Tłoraaczenie, iż H elenką, wzdychającym do długiej sukni podlot
dotąd nie zd a rzy ła  się nigdy gw ałtowna onych 
po trzeba,  na żadną uwagę zasługiwać nie może, 
gdyż na to  człowiek obdarzony zos ta ł  in te l i g e n ­
cją, aby przewidywał zachodzić mogące kollizje

kiem; pani W esołowska w roli jej m entorki Eu-  
frozyny, doskonale kw adrow ała  z rubasznym  pa; 
nem Piotrem , pan  Molski jako  fran t  Zdzisław i 
p. Kossowski jako  Karol, a wreszcie p. Więc-

i tym zapobiegał zawczasu: zapóźno albowiem j kowska w roli pani Radczyni, przyczynili się g 
zamykać stajnię, kiedy już  konia ukradli .  J swoją do szczęśliwego przedstaw ienia  całości

Przy  tej sposobności zwracamy uwagę kogo na-  sztuki. Szkoda tylko, ż e  bardzo szczupła  garstka
leży, że b rak  wyraźnej drukowanej i w każdej do  :A  — , ,a-
rożce na widocznem miejscu przybitej taksy, czę 
ste  w yradza nieporozumienie, zarówno dla publi

widzów ocenić mogła ta len t  i pracę  przy jm ują­
cych w niej udz ia ł  ar tys tów .

Przedstawienie zakończyła  kom edyjka ze śpię*
bardzo czgsto wolą znacznie taniej odstąpić zbo-^czności ja k  dla samych panów przedsiębiorców, wami z francuzkie^o „Ind iana i Charlemagne »
że, byle je  sprzedać na  miejscu, a  tern samem 
ochronić od zniszczenia inwentarz. Wysokie k o ­
szty t ranspor tu ,  pociągając za sobą zmniejszenie

ciągłym grożące uszczerbkiem. iw której pani R udnicka i pan Molski zbierali
- $ -  Wedle nadesłanych nam wiadomości z za-  j oklaski,  

granicy, urzędowe otwarcie kolei 03 tro w sk o -P o - j  - t f -  Przyczółki mostu kanonickiego od strony
zysków produkcji, przyczyniają  się zarazem  do ,znańsk ie j  z rozwinięciem ruchu  tow arowego, n a - i  Nowego rynku  z jednej i z drugiej s trony, mia
zużycia wielu sił , k tóre  zwrócone w innym kie­
runku ,  znaczniejsze m ogłyby przynieść owoce. 

Pom ijam y już  inne mniej ważne s tra ty ,  ja k ie j

s tąpi ju t ro ,  t. j .  w sobotę. jnowicie też w dni targowe, ugarnirow ane bywają
Ułożona nakładem  Hoffmana w Ostrowie t a r y f a ! mnóstwem stolików i stoliczków z drobnemi przed- 

  j  j  _____  j  vj ł __. przychodzących i odchodzących pociągów (d z ie ń - ! miotami hand lu  i przem ysłu , i nicbyśmy p rze­
s k o k ie m  tak  opłakanego" s ta n u  drugo i" t rzec io - jnych  i nocnych) zarówno zadowolnić może w oja-jc iwko temu nie mieli, gdyby nie łączące się z te® 
rzędnych naszych kommunikacji, nietylko rolnicy, żerów, k tórym  się wcześnie w stawać nie chce , ;za tam ow an ie  swobodnego na most wjazdu, a co 
ale cały ogół ponosi, sądząc, że i te, któreśm y tu  j a k  i tych, d la k tórych  czas pieniądz stanowi. gorsza, g rożąceobustronne niebezpieczeństwo zwła- 
przedstawili,  zdołają  przemówić do rozsądku tych Wyjeżdżający np. z Kalisza o 6 -ej z rana ,  tegoż j szcza w razie nagrom adzenia  liczniejszej w tein 
wszystkich, od k tórych  ich usunięcie zawisło. dnia o 3-ej po po łudniu  s taw ają  w W rocławiu, i  miejscu publiczności.  Ł a tw o  tego un iknąć m® 

Dla dopięcia tego celu, obejdzie się bez zna -  zkąd  wracać mogą tegoż dnia pociągiem wycho- żnaby, przenosząc rzeczone stoliki w inne miejsce, 
czuych materja ltiych ofiar i środków, potrzeba jdzącym o wpół do  szóstej po południu, a  s ta w a- j  Prace topograficzne, mające na celu zdję
tylko trochę  dobrej woli i energji ,  wpływowych jącym w Ostrowie o 10-ej wieczorem, ci zaś k t ó - ! cie nowego planu naszego miasta  i należący®®

• ’ 2 --------- ------------- rzy o 11 przed południem opuszczają Kalisz, a j d o ń  gruntów, pod k ierunkiem  p an a  Wolle, euer-
z O strowa zdo ła ją  podążyć na kolej w K rocoszy-jg icznie są prowadzonemi, skoro pomimo naw et
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na sprawy gminne jednostek ,  i poparcia rozum ie­
jących  swój własny interes, obywateli. JPotrzebne 
na  poprawę dróg fundusze powstać mogą ze s k ła ­
dek, nałożonych na wszystkich mieszkańców gm i­
ny, odpowiednio do posiadanej ilości g run tu ,  a 
bezpośrednio wykonywane roboty, zm niejszając 
koszt, dadzą  gwarancję sumiennego ich wykoń­
czenia, co wszystko w połączeniu  z na tychm ia­
stową napraw ą mogących okazać się uszkodzeń, 
sprawi, że je d n a  z najdotkliwiej trapiących n a ­
szych rolnych producentów plag, na zawsze usu­
nię tą  zostanie.

P rzyk ład  n iektórych mieszkańców gmin i kilku 
postępowych obywateli, s ta ra jących  się o n a p ra ­
wę i konserwację poruczonych ich s ta ran iom  dróg

Siepacze stanęli. Iwo podniósłszy głowę u jrza ł  
się na placu egzekucji, gdzie za s ta ł  p rzyprow a­
dzonych już  wpierw dwóch swoich towarzyszów.

Podszedłszy do nich uścisnął im na pożegnanie 
ręce, pocałował w twarz i rzekł:

— Żegnaj, Dżurdzo! żegnaj, Janko!...  zobaczymy 
się wkrótce na innym świecie... Odwagi!...

—  Miło nam umierać za woluość! — odpowie 
dzieli obaj wesoło.

Na widok trzech  palów wbitych w ziemię, serce 
Iwona na chwilę bić przestało, krew zastyg ła  
m u w żyłach. Znowu s ta n ę ła  mu na myśli p rz e ­
szłość, ojciec, s iostra , narzeczona...  z a p ra g n ą ł  
chociaż na  jedną m inutę  odzyskać swobodę, aże­
by się pożegnać z tą  osta tn ią .  Zdawało mu się, 
że widzi ją  obok siebie, że w swoich dłoniach 
t rzym a d rżącą  jej rękę...  Dźwięk kajdan  p rz y ­
pomniał mu o smutnej rzeczywistości; n a  widok 
otaczających go wrogów, p łom ień  b ły sną ł  mu 
w oczach, zazgrzy ta ł  zębami i odwrócił głowę. 
Nieopodal od nieizo, s ta ł  Ib rah im  z szatańskim  
na ustach uśmiechem.

Podprowadzono go do samego pala. Iwo wzniósł 
oczy ku niebu, j a k  gdyby b ła g a ł  z tam tąd  w o- 
statniej życia godzinie przebaczenia za swe g rz e ­
chy; gorąca łza  stoczyła się po bladej jego twarzy.

Na dany przez Ibrah im a znak, kawasy schwy­
cili dwóch jego towarzyszów i wbili na pale. 
Z piersi męczęnników wypadł rozdzierający krzyk 
boleści, poczera wszystko umilkło; ani jednej 
skargi,  ani jednego ję k u  nie wydały więcej usta 
konających.

— Tak się um iera za  wolnośći— zaw ołał Iwo,

nie, wychodzącą o 5-ej, przybyw ają  do W rocła­
wia o wpół do dziesiątej wieczorem.

W każdym razie  zatem, podróżni t r a c ą  przeszło 
12 godzin w sku tek  trudności, stawianych przez 
komorę Szczypiorno, a także  winniśmy zwrócić 
uwagę szanownego u rzędu  pocztowego, iż wycho­
dząca z Kalisza popo łudn iu  o 3-ej k u r je rk a  do 
Ostrowa, nie zna jdu je  tam  łączności z koleją że­
lazną.

-j-  W e wtorek przedstaw iano n a  naszej sce­
nie komedię Bałuckiego „R adcy pana  Radcy“ , 
o sn u tą  na  tle  stosunków galicyjskich. W osobie 
głównego bohatera ,  P io t ra  Dziszewskiego, au to r

i śm iało  powiódł wzrokiem po swoich katach. 
T en ,  k to  innych nauczy ł gardzić śm iercią ,  sam 
nie obaw ia ł się jej wcale.

Lecz dlaczego nie ro zkaza ł  go zabić razem  
z innymi Ibrahim? czy przez  zwłokę chcia ł mu 
odjąć os ta tek  odwagi? czy widokiem męczeńskiej 
śmierci towarzyszów, p r a g n ą ł  ukrócić upór  i du­
mę nienawistnego mu śmiałka? Omylił się: p rzy­
k ład  dwóch mężnych hajduków, doda ł mu tylko 
odwagi, ich śmierć zahar tow ała  go do zniesienia 
choćby największych męczarni.  Dlatego też śm ia­
ło  spoglądał na  Ibrah im a , jak  gdyby chciał go 
zabić swym wzrokiem; pod siłą tego spojrzenia 
zadrżał  dum ny tu rek ,  lecz wstydząc się swojej 
słabości, g łośno zawołał:

—  Śmierć n iewiernemu psu!...
Dwóch siepaczy schwyciło w silne dłonie Iwona, 

z rozm achem  podnieśli go w górę i już...  już 
biedny męczennik m ia ł zawisnąć na palu, gdy n a­
gle dwa s trza ły  powaliły  t rupem  oprawców. Jedno ­
cześnie ze wszystkich s tron  rozległy się krzyki:

—  Niech żyje Iwo!... śmierć wrogoml —  D w a­
dzieścia noży zab łysło  w rękach  wypadłych ja k  
z pod ziemi hajduków, pod ich ciosami p o p ły n ę ­
ła  krew kawasów.-.i Iwo b y ł  wolny. W ogólnem 
zamięszaniu i popłochu, młodzieniec jak iś  rozbił 
k rępu jące  go łańcuchy i włożył mu w ręce nóż 
i pistolet,

W owym młodzieńcu Iwo po zn a ł  swoją na rze -  
czonę; na jej widok zapomniawszy o n iebezpie­
czeństwie, s taną ł  osłupiały , lecz po chwili oprzy­
tomniawszy, przycisnął j ą  do swej piersi i go rą­
cy poca łunek  złożył n a  czole swojej wybawicielki.

ta k  mroźnej jak  obecna pory, odbyw ają się bez 
przerwy.

Badając  z najżywszą życzliwością wszyst- 
kie p rzypuszczalne powody, jak ie  mogą wpływać 
n a  to, że tak  pracowite  i sumieune towarzystw® 
dram atyczne,  j a k  bawiące obecnie w Kaliszu, na' 
leżytego nie doznaje powodzenia, wpadliśmy ®9 
myśl, iż jedną  z nich w obecnej porze wcześni® 
rozpoczynających się wieczorów, może być zbyt 
późne rozpoczynanie widowisk, a stąd przeciąg®' 
nie ich nieraz do północy. Niejednego to odstra­
sza, słyszeliśmy albowiem głosy wielu osób u t r z f  
inującycb, iż najwięcej obawa późnego powrotu

Lena wyrwawszy się z jego objęć, wydała rożka2 
do odwrotu. Posłuszna drużyna, uprowadzają® 
z sobą ubóstwianego wodza, wkrótce zniknę)9 
wśród m gławego św ia tła  poczynającego się dnia-

VI.
Los Serbów nie polepszał się wcale — jedyni 

nadzieję pokładali  w swym wodzu. Od czasu d® 
czasu zjawiali się wśród nich ludzie, k tórzy  ujm®' 
wali s te r  walki w swe dłonie, lecz ci zamiast p®' 
módz, szkodzili raczej narodowi, prowadząc 8 °  
do boju bez planu i bez broni.

Z pomiędzy nich H adżi-Prodan  był najszczS' 
śliwszym, lecz powodzenie jego jeszcze więcej re f '  
drażniało  wroga, k tó ry  wytężył wszystkie swe s1' 
ły, ażeby walczącemu za wolność narodowi, ®“ '  
jąć wszelką nadzieję wyzwolenia się z pod ja r 2'  
ma potężnego padyszacha...

Codziennie w zras ta ła  liczba ponoszących ®8' 
czeńską śmierć ofiar. Wróg mordując n a j p i j r '  
niejszy kw ia t  serbskiej młodzieży, chciał ty®5 
sposobem zadać osta teczny nienawistnym rajaso®1'

Lecz znowu zjawił się bohater,  k tóry  PrZ® 
szczęśliwe walki niszczył plany wroga, który s9® 
jeden  s ta rczy ł  za tysiące, bo tysiącom ocalał 
cie, powracając zatraconych synów ua łono opła ' 
kujących ich m atek. Za jego wpływem starej, 
mogli bezpiecznie zbierać się w świątyniach 
b łagać  Boga o błogosławieństwo dla nieszczę®*' 
wego narodu, w modlitwie szukać ulgi i pociec®? 
dla zbolałego serca i marzyć o lepszej przysz*® 
ści swych dzieci. CD - n • )



4 ztąd niewywczasu, w strzymuje ich od pójścia 
do tea tru .

-y* O ile nam z dobrego ź ród ła  wiadomo, w ła ­
dze tutejsze, za iu teressowawszy się żywo p o s ta ­
nowieniem Komory Szczypioruo, w zbraniającem  
bezwarunkowo przejazdu przez granicę p rzed  
wschodem i po zachodzie słońca, i p ragnąc ,  aby 
toż postanowienie nie wpływało  paraliżująco na 
stosuuki handlowe naszego miasta, poczyniły 
gdzie należy sta rania ,  aby status quo ante p rzy ­
wróconym został.

ify W zeszłą niedzielę rozpoczął się adwent. 
Pierwsze ro ra ty  (msza święta, poczyna się od 
słów: „R o ra te  coeli“ ) sprowadziły  do kościołów 
tłumy pobożnych.

-f- W Nr. 94 „K aliszanina“ w ocenie rzeźby 
Przedstawiającej „W skrzeszenie Ł a z a rz a "  mylnie 
nazwano ją  dziełem Lenartowicza. Je s t  to b o ­
wiem rzeczywiście znakom ita  praca  u ta len to w a­
nego niemieckiego rzeźbiarza, zna jdu jąca  się do ­
tąd w posiadaniu prywatnem . W kaplicy zaś 
szpitalnej, istnieje inna rzeźba d łó ta  Lenartow icza 
Przedstawiająca Świętą Rodzinę. O tej ostatniej 
Wkrótce obszerniejsze damy sprawozdanie.

•J* W dniu 2 b. m. i r., zm ar ł  ś. p. Gustaw 
właściciel dóbr Morawina, przeżywszy 

lat (JO. Pogrzeb odbędzie się d. 4 b. m. o god. 
10 zrana z kościoła ewangielickiegó w Kaliszu.

■--------------ooooggoooo

(Art. nad.) — Wiemy już poniekąd wszyscy, że 
czystość i porządek, są to  dwa przymioty, które 
Są tak  nam po trzebne ,  ja k  rybie woda, a p tako­
wi powietrze; czystość mile je s t  widzianą na  dwo­
rze zamożuego paua i ubogiego kmiecia; milej p o ­
rywamy dary  Boże, jeśli  wszystko około uas czy­
ste; z tym większym smakiem pijemy szampana, 
a nawet kornusa, jeżeli pu h ar  i kieliszek są prze- 
żroczyste.

Jeżeli komu z was czytelnicy zdarzyło  się lub 
zdarzy przejeżdżać szossą od Stawiszyna do Ka- 
lisza, i zziębnięty zatrzym asz się przed karczm ą 
W Rusowie, aby ogrzać skostn ia łe  członki, nie 
Patrz w około siebie, bo i cóż tam  ujrzysz?— Ś cia­
ny brudne, wieczór ciemno, zaledwie je d n a  lam p­
ka przyświeca dość znacznej liczbie gości, kędy 
spojrzysz naokoło, aż zgroza przejmuje cię, bo 
radnej czystości, — n ik t  tu  me myśli, że i przejeż­
dżającemu milej, gdy ściany wybielone, gdy w izbie 
chędogo, chociaż ubogo. W prawdzie komuś tam 
dobry,’ ale w około patrząc.. .  mimowoli przychodzi 
na pamięć ustęp  z „R am otek11 ś. p. Wilkońskiego, 
re d jabe ł  przemieniony w kota w podobnej k a r ­
czmie, siedząc na przypiecku, k resk i  daw a ł  p ija ­
nej drużyuie.

Czyją je s t  winą, że karczm a w Rusowie znajduje 
S'ę w takiem zaniedbaniu, nie do mnie należy są­
dzić, ale jeżeli czego, to czystości i po rządku  za­
g o ś c i ć  należy naszym sąsiadom z nad  „Sprei.“ 
.(Art. nad .)— Ponieważ p. Ł. Ar. swem zachowa­

ł e m  się, w sprawie jakoby  należnych mu ode- 
‘dnie 3 rubli, da ł  .ni powód do ubolewania nad 
jbżkim stanem  umysłowym niektórych kupców ka- 
‘skich, sk ładam  rubel jeden  na rzecz moralnie 

Snniedbanych dzieci. H. £ .

K oresp on d en cja  K a lisza n in a .
Z  powiatu słupeckiego 26  listopada 1875 r. 

Zbytecznem byłoby dowodzenie, o ile ważnym 
.syanikiem dla dobrobytu  mieszkańców danego 
^ raJU, są dobre kommunikacje; gdyż wszyscy już 

tcm dzisiaj wiedzieć powiuuiśmy. Dlatego też 
P°mijam wszelkie w tej kwestji uwagi i p rzy s tę ­
puję do rzeczy.
, N aszaokolica jes t je d n ą z  tych, k tó re  pod względem 
*°mmunikacji są bardzo nieszczęśliwie uposażone. 

Powiat słupecki ciągnąc się długim pasem po 
granicą poznańską, na przes trzen i  około 95 

lorst, posiada zaledwie 8 wiorst szossy rządowej 
arąza wsko-poznańskiej, i około 21 wiorst szossy 

jj°wiatowej, od Pyzdr w k ierunku Rycbw ała , (szko- 
0a tylko, że pominięto ta k  handlowy punkt,  ja k  

sada Zagórów). Druga zaś część powiatu je s t  
jj Pełnie pozbawioną ulepszonej kommunikacji.

a najpierwszym więc planie staćby powinno dziś 
0j  “ dowanie szossy od Konina (to jest  właściwie 
p a r k o w a ,  gdyż w tern miejscu kończy się 
do Sw- r ^ddowa) przez osady Kazim ierz , Kleczew 
Jest i CZYQa’ C2Y*‘ graficy poznańskiej, zkąd już 

zbudowaną szossa do stacji koleji żelaznej 
£*y  mile odległej.

8ł * P°wiat koniński wypadłoby 5 1/, wiorst a na 
Ka^eC^' 2 d y , .  Dawne miasteczka a dziś osady: 

Mierz, Wilczyn, a szczególniej też Kleczew,
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są dosyć zaludnione, a t a  osta tn ia  bardzo h a n ­
dlowa, okolica obfitująca w znaczną liczbę fabryk 
i zamożnych gospodarstw, gorzelni, młynów paro ­
wych i t. p., koniecznie po trzebuje kommunikacji 
z Koninem, (gdzie je s t  g łówna p rzys tań  spławnej 
rzeki W arty,) z Kaliszem i z główną szossą, p r o ­
wadzącą do koleji żelaznej.

Kto nie je ch a ł  tą  d rogą,  a  je s t  ona bardzo  u- 
częszczauą, wyobrażenia mieć nie może, jak ie  
w jesieni i na wiosnę robią się na niej topiele 
i wyboje, a la tem  nieprzebyte  piaski, z jakiem  
wysileniem pociągowego inw en ta rza  i s t r a t ą  cza­
su t rzeba  takową przebywać. Wreszcie kiedy 
już  w jednym  końcu tego powiatu znajduje się 
wyżej wspomniany kaw ałek  szossy, (Pyzdry , Ry­
chwał) należałoby z kolei pomyśleć o przeprow a­
dzeniu takowej na Wilczyn, Kleczew, Kazimierz, 
Konin. Może moje życzenia uie okażą się p łon-  
uemi, i pożądany skutek  odniosą.

Ziemia tu  u nas trzym a się w cenie; w osta- 
tnicti dniach sp rzedaną  zos ta ła  wieś bez lasu, 
z wolnej ręki,  sk łada jąca  się z dwudziestu kilku 
włok, po 2,700 rs. za włókę, a  rachu jąc  z inw en­
tarzem , po 3,300 rs. za włókę. K up ił  ją  obywa­
te l z Księztwa Poznańskiego.

W łościanie także skwapliwie chw yta ją  każdą  
sposobność kupna gruntów folwarcznych.

Kartofle u nas w tym roku ucierpiały. W wie­
lu miejscach wykopane dopiero zostały  po p ierw ­
szych mrozach, ale te na gorzelnie użyte, nieźle 
jeszcze wydają. M ała to je d n a k  korzyść w obec 
zupełnej stagnacji, j a k a  w handlu sp iry tusem  na­
stąp iła ,  a to z powodu nizkich cen zagranicznych 
i wielu innych miejscowych okoliczności. Na 
W arszawę, jako  na dotychczasowy ważny p u n k t  
zbytu, liczyć nie można, a to  ze względu na od ­
ległość; koszt bowiem t ra n sp o r tu  w wielu razach 
zaledwie byłby pokryty  należnością, p rzypadającą  
właścicielowi za p roduk t.

Mamy nadzieję, że dotychczasowe nasze s to ­
sunki handlowe poprawią się, że okowita zyska 
na popycie i cenie, inaczej ogromne poniosą s t r a ­
ty okolice, gdzie przem ysł gorzelniczy do znacz­
nych doszedł rozmiarów. H.

IŁóżne w ia d o m o śc i .

#*# Ja k a ś  w yrodna m a tk a  porzuc iła  d. 7 z. m. 
swe niemowlę między szyny koleji żelazuej po­
między W ieduiem a Ig ław ą. M aszynista rozpę­
dzonego ca łą  s i ł ą  pary pociągu, dostrzeg ł  je ,  ale
0 nagłem  pow strzym aniu  lokomotywy i myśleć 
nie było można: ta k  więc ona sama, j a k  i c ią ­
gnione przezeń wagony przeszły po nad dziecię­
ciem, i dopiero opodal je  ustanowiono: maszynista 
pobiegł ku dziecięciu, i o cudo! pomimo, że po­
pielnik lokomotywy prawie ziemi do tykał,  dziecię 
najmniejszego nie doznało uszczerbku. Widząc 
w tein oczywistą opiekę Opatrzności,  poczciwy 
maszynista  wziął dziecię, p ragnąc  zas tąp ić  mu 
tych, którzy  się go w ta k  niegodny sposób wyrzekli.

Do quadn log ji  o Niebelungach, utworu 
R yszarda W agnera ,  k tó ra  w B ayreu th  p rze d s ta ­
wianą będzie, uży tą  zostanie ork ies tra  złożona 
z 18 pierwszych skrzypków, 18 wtórujących, 12 
altówek, 12 wiolonczel, 8 kontrabassów, 4 fletów, 3 
obojów i 1 różka angielskiego, 3 klarynetów  i 1 bass- 
k larynetu ,  3 fagotów i 1 koutrafagotu, 8 waltorni, 
3 t rąb  i 1 bass-t rąby , 3 trombonów-tenorów, 1 
trombon-bassu i 1 trombon Kontra-bassu, 1 kontra-  
bass-trąby, 6 par  kotłów i po dwa egzem plarze 
drobuych  instrum entów . O rk ie s tra  siedząca p le­
cami do sceny, zupełn ie  będzie n iewidzialną dla 
publiczności.

**» D nia  5 z. m. w Berlinie z m a r ł  nagle z n a ­
komity ekonomista niemiecki, R obe rt  Mohl, były 
professor, m inister sprawiedliwości w la tach  1848
1 1849, a osta tn io  poseł w sejmie berlińskim i 
prezes izby obrachunkowej w K arls ruhe .  Zmarły  
miał la t  76.

#%  Do najpłodniejszych pisarzów bieżącego s t u ­
lecia, należy znakom ity  publicysta i belletrystyk 
węgierski Maurycy Jokai,  znany  już  i u nas 
z kilku przekładów. Od r. 1846 wydał przeszło 
200 tomów swych powieści, nielicząc prac po­
ważniejszych, poezji, mów sejmowych i t .  p. 
W sku tek  takiego natężenia umysłowego, zacho ­
rował p rzed niedawnym czasem, a lekarze kazali 
mu na czas niejaki wstrzymać się od wszelkich 
piśmiennych zajęć.

*** P rzesadzona oszczędność zamienia się 
w sknerstwo, rażące tern więcej, im wyższe s ta ­
nowisko zajmuje osoba, do tkn ię ta  tą  b rzydką  wa­

dą. Cesarz W ilhelm wyjeżdżając w gościnę do 
Włoch, (których król potężnie nadszarpną ł  swoich 
osobistych finansów, aby goduie przyjąć cesarza, 
ja k  to już  czytelnikom wiadomo) m ia ł  o tw arty  
k redy t u medjolańskiei firmy bankiera Miliusa, 
niemca, na 1,400,000 fr. złotem. Kwota ta  mia­
ła  być obrócona na zap łacen ie  kosztów podróży, 
oraz hojne podarunki dla osób przy dworze w ło­
skim. I wiecież, ile władca „k ra ju  miliardów11 z a ­
cz erpną ł  z tego funduszu?.. . Wszystkiego...  czter­
nastą część, to je s t  100,000 fr.!!

Niejaki p. Denayrousse, porucznik a r ty l-  
lerji francuzkiej, wynalazł przyrząd, za pomocą 
którego, można, zanurzywszy się w morze, pod­
płynąć niepostrzeżenie pod nieprzyjacielskie o k rę ­
ty, i przymocowawszy do nich piekielne torpedy, 
od takowych e lek tryczną  kommunikację ła tw o do 
brzegów urządzić. W ynalazek p. Denayrousse 
pozwala zaopatrzonem u weń nurkowi pozostawać 
przeszło  dwie godziny pod wodą, gasić i zapalać 
lampę, radzić się przy jej świetle kom pasu i t. p. 
W ynalazek  to  n iesłychanej doniosłości: dziwna 
rzecz tylko, dlaczego pierwsze próby z nim odby­
wały się, jak donoszą gazety, w Anglji, a nie 
w ojczyźuie wynalazcy?...

Poczta angielska w upłynionym roku  wy- 
expedjowała: listów zwyczajnych zam kniętych
1.171.000.000, o tw artych  145,000,000, rekom en­
dowanych 4,000.000 sztuk. Dzienników i gaze t
466.000.000 exemplarzy. Listów bez adressu  
znaleziono w sk rzynkach  pocztowych 20,000 a 
między tem i pak iet z 5 ,000 fszt. czyli z p rzeszło  
35,000 rs!

Ministerstwo S karbu  w P e te rsbu rgu ,  z a ­
m ierza wypuścić bilety kredytow e nowej formy, 
na k tórych znaki wodne dotychczas n iedos trze ­
galne prawie, sku tk iem  zasłonienia ich kolorowe- 
mi odbiciami i rysunkiem, bardziej będą widocz- 
nemi, co znakomicie przyczyni się do zapobieże­
nia tak  częstemu obecnie fa łszow aniu  pap iero­
wych pieniędzy.

W Nowym Jorku , w jednym  ze znaczniej­
szych zakładów naukowych żeńskich, kucha rka  
przez pomyłkę, w miejsce pas te rnaku  podała  na 
stół podobną doń jadow itą  roślinę, zw aną „psia 
p ie truszka11. Ofiarą tej pom yłki pad ła  przełożona, 
s ze it  guw ernan tek  i siedmdziesiąt pięć uczennic.

Przegląd polityczny.
Postanowienia gab inetu  madryckiego, ta k  co do 

prowadzenia walki z karlistami, j a k  i co do biegu 
spraw  politycznych, mają być następujące: W p ie r ­
wszym tygodniu grudn ia  ma być obwieszczone
0 wyjeździe króla w drugim tygodniu  tegoż mie­
siąca do armji północnej,  d la objęcia naczelnego 
nad tą  arm ią  dowództwa. Jednocześnie prezes  g ab i­
netu  i minister wojny Jovellar, zostanie szefem sz ta ­
bu, a jenera łow ie  Martinez Campos dowódcami k o r ­
pusów, pierwszy w Nawarze, a d ru g i  w Guiposcoa. 
P rzed  odjazdem Jo v e l la ra d o  armji,  p rezesem  ga­
binetu zostanie mianowany Canovas del Castillo
1 cały gabinet będzie zreorganizowany w duchu  
zachowawczym, bez reakcyjnego wszelkiego od­
cienia. W ybory mają być wyznaczone na 15 s ty ­
cznia, a pierwsze posiedzenie kortezów na 15-ty 
lutego. Spodziewają się, że do tego czasu spo- 
kojuość całkowicie będzie przywrócona i król bę ­
dzie mógł w mowie tronowej oznajmić o tym 
szczęśliwym wypadku. Gdyby je d n ak  to nie n a ­
stąpiło , Don-Alfons w każdym razie przybędzie 
do M adry tu  na otwarcie kortezów, a potem, jeże ­
li będzie potrzeba, wróci do armji. Podczas kam - 
panji,  główna kw ate ra  króla będzie w nam iotach 
Bilbao, San Sebastian  i Victoria, a król osobiście 
będzie s ta w a ł  na czele wojsk tylko w razie wal­
nych bitew, naprzyk ład  przy a ta k u  n a  tw ierdzę 
Estella . W Vitoria już robią wielkie przygoto­
wania na przyjęcie króla.

Zgrom adzenie narodowe francuzkie ciągle jeszcze 
obraduje nad głośnym a r t .  14 prawa wyborczego. 
To powolne rozwijanie się dyskusji w trzeciem 
odczytaniu jest co najmniej dziwne. Powodu tego, 
ja k  pisze Rópuhliąue f r ., szukać należy nie w próż­
ności i uporze autorów  poprawek, lecz w pewnem 
usiłowaniu zgrom adzenia  narodowego, żeby dy­
skusję p rzedłużać do czasu, aż jeden z dwu głó­
wnych prądów, na k tóre  się dziś izba dzieli, zy­
ska przewagę.

D. 27 z. na. o godzinie 2-ej z południa odbył się 
w Wiedniu uroczysty pogrzeb kardyna ła  Rauschera, 
przy udziale cesarza, a rcyksiążą t ,  ministrów, c ia­
ła  dyplomatycznego, członków obu izb rady pań-
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s twa, jenerałów, namiestnika, burmistrza z radą 
mico jską, wyższego duchowieństwa i innych zna­
komitości.

Wiadomości o dalszym przebiegu sprawy her- 
cegowińskiej, w kancelarjach dyplomatycznych nad­
chodzą, ciągle bardzo skąpo. Czas krakowski puścił 
w świat sensacyjną nowinkę, że ex-minister rumuń­
ski Borescu miał ważną z Bismarkiem naradę w kwe- 
stji wschodniej. Niemiecki Reichsanzeiger zaprze­
czył temu, ponownie uwydatniając, że niemcy 
w tej kwestji idą głównie za zdaniem dwu po- 
pozostałych cesarstw sprzymierzonych.

T. Esse. H. WItUowsUi.

Odpowiedź redakcji.

Panu N. w Kaliszu: Od dwóch dni chodniki i 
mosty starannie oczyszczane są z nagromadzone­
go na nich lodu. Drukowanie więc listu pańskie­
go uważamy już za zbyteczne.

O g ło s z e n ia .
K antor D rukarn i

K. y j.  jrflNDEMITH
w Kaliszu, przy ulicy Marjańskiej Nr. 71 sprzedaje

Kalendarze ua rok 187 6

SPRZEDAŻ BARANÓW
w owczarni zarodowej 

w Słupi pod Rempnem w W. Hs* Pozn.,
rozpoczęła się dnia 1 Listopada. Ceny umiar­
kowane. (644-16 8)

W dominjum Kopojno p. Za­
górów, powiat Słupecki jest 

_ _ _ _ _  do sprzedania ______

pięć stadników holenderskich
półtorarocznych, zdatnych do rozpłodu. (674-6-4)

SKŁAD ŻELAZA
oraz wyrobów galanteryjnych żelaznych, Narzędzi 
Rolniczych Wrzesińskich, Cementu Portlandzkie­
go, Smołowcu, Smarowidła Belgijskiego, Tektury 
do krycia dachów, Blachy Cynkowej, Worków do 
zboża, Wańtuchów do wełny i innych przedmio­

tów gospodarskich

SAMUELA SACHS,
przeniesionym został na Rynek pod Nr. 4/5 do 
domu p. Mamelok, i poleca się takowy, przy naj- 
umiarkowańszych cenach. ( 6 5 5 - 3 - 3 )

$2 CCco

  Losy kupne
do 5 ej klassy 125 loterji której będzie ciągnienie 
w dniu 10 grudnia t. r  są jeszcze do nabyci3 
w różnych częściach w kantorze loterji A. W»*' 
łach w domu p. Kempnera w Rynku Nr. 18. 

(694-3-1)

różnych wydawców, a mianowicie: J. Ungra. Ro­
dzinny. Warszawianin. Premjowy. J. Noskowskiego. 
Popularno-Ziemiański i Domowy, Glticksberga. 
Noworocznik kaliski z fotografją i bez takowej. 
Domowo-Gospodarski. Sielski (w języku ruskim). 
Miniaturowy. Astronomiczno-Ziemiański, kalendarz 
domowy, kaliszer Hauskalender (w języku nie­
mieckim) nakładem Cotty’ego. ________ (666 6-4)

Do handlu Józefa Wilkanowicz, nadeszły 
P I E R N I K I  

Toruńskie, Karlsbadzkie i inne; oraz codziennie 
nadchodzą świeże wiedeńskie drożdże.

(695)

WYBOROWA 8ER RONIKEROSKI

Opiekunowie szkoły niedzielno - han- 
------------ Jdlowej w Kaliszu, upraszają W. P. ku­
pców o wczesne zapisanie nowych praktykantów na 
drugie półrocze roku szkolnego, nadmieniając iż 
ten tylko otrzyma patent subjekta który ukończy 
całkowity kurs nauk szkoły handlowej.

W. Panowie fabrykanci i rzemieślnicy pragnący 
aby uczniowie Ich korzystali ze szkoły niedzielno- 
handlowej raczą takowych przysyłać do egzaminu.

Prezydujący D. Szymanowski, L . Mikulski, 
(689) Oswald Schner, Leopold Gross.

Są każdego czasu do wynającia

4 lrt L O K -A - X jIE
a mianowicie: dwa składające się z 2 pokoi i ku­
chni, drugie zaś dwa, jeden z 3 pokoi i kuchni 
a drugi z 4 pokoi i kuchni. Bliższa wiadomość 
w domu p. Kempnera, gdzie był dawniej handal 
win. (697-3-1)

na całe cegiełki funt 22 i pół kopiejki, na pudy znacznie taniej -  oraz

MARONY świeże wyborowe, poleca j |
J. R. PIENIĄŻEK.

(670-2-1) kupiec przy rynku miasta Kalisza.

&M. Czaplińska
z Warszawy

przyjmuje suknie, oraz wszelkiego rodzaju szycia 
w zakres damskiej, krawiecczyzny wchodzące, które 
wykonywa podług najnowszej mody, oraz podszycia 
futer. Ceny bardzo umiarkowane. Mieszkanie 
w domu p. Lewickiego przy ulicy Piekarskiej 
Nr. 133. (696)

Nauczycielka polka
mówiąca po francuzku i będąca w możności ró­
wnież udzielać wszelkich innych nauk, poszukuje 
miejsca od 1 stycznia r. p. w mieście lub na wsi. 
Bliższa wiadomość w Redakcji. (693)

Dominium Szczypiorno ma na sprzedaż

160 skopów
dwuletnich, kto sobie życzy kupić, niech się zgłosi 
do zarządu miejscowego. (687-2 2)

Jes t  do sprzedania z wolnej ręki

b iu rk o  a n ty k
z różnemi skrytkami; wiadomość w domu Bęt 
kowskiego na przeciw Trybunału na dole. (691)

ST -PETERSBURGSKIEGO TOM ARZYSTWA 
ubezpieczeń od o«ni» oraz ubezpieczeń do­

chodów i kapitałów, na gubernję kaliską

Wilhelm Fitzner
dawniej G. Heimann; przyjmować będzie wszelkie 
czynności w zakres ubezpieczeń wchodzące w do 
mu W-go Terechowa pod Nr. 514 (681-3-3)

SZTUCZNE ZĘBY.
Podług uajuowszego ulepszonego systemu, angiel 
skich i amerykańskich fabryk, oprawione w naj­
lepszy kauczuk w nowo założonej fabryce p 
Turpin w Paryżu, wprawia dobrze i tanio 

Dentysta L A U F E R  
(689) w hotelu p. Oleszkiewicza M 13

Zawiadamia się Sz. publiczność, iż 
_ _ _ _ _ _  w niedzielę dnia 23 listopada (5 gru­
dnia) r .b . po południu, i dni następnych na uli­
cy Wrocławskiej w domu p. Czarnożyła, wprost 
apteki W. Jensz odbywać się będzie licytacja na roz­
maite przedmioty galanteryjne i bieliznę męzką 
a mianowicie: koszule, mankiety, kołnierzyki,
chustki do nosa, portmonety, albumy, spinki róż­
ne, laski, perfumy, zabawki i t. p. rzeczy. (692)

Jeśli są do nabycia używane saB*? 
to posiadacz takowych raczy łaskawie złożyć sww 
adress w domu p. Roberta Mentzel obok domu Pj 
Kotta w kwaterze rotmistrza Gaine. (6S8-3'

Kurs Giełdy w arszaw skiej.
Dnia 89 listopada 1875 r.

Monety I papiery.
j żądauo | płaconjj 
' Ruble i kopi£ijji

Pół-Im perjały ro s sy js k ie .....................
Pruskie ta l.................................................
Listy zast. 3 okresu serii I. za rsr, 100

serji II. 100
nowe 5%  z r. 1869.

Obligi Tow arzystw a Kred. Zierask. . 
Listy Likwidacyjne za rsr. 100 . .
Bilety Banku C esarstw a z roku 1860 
Nowa rossyjs. pożyczka prem jo. 1864

»  .  V  U  1866
Akcje D iogi Zel. W arsz.-W icd. za szt.

„ „ „ W arsz.-Bydgoskiej .
„ Głów. Tow. Ros. D róg Żelaz .
„ Drogi Żelaz. W arsz.-Terespols.

Obligacje Kolei Żelaz. Terespolskiej 
Akcje Kolei Żel. Fabrycz.-Łodzkiój . 
5° / 0 Listy Zastawne Rossyjskie . .

95 95 
95 95 
93 50

82 65 
22  —  

226 — 
219 -  

88  -  

15 -

119. —

101 50 
105 —

95 %
95 M93 3° 
_  |

82 35

223
216

159 ;
118 i

100 
104 ;

50

— Złożono w Kantorze Redakcji „Kaliszani- 
na“ kłódkę niewielką żelazną, znalezioną na 
ulicy Kanonickiej. Właściciel każdego czasu ta ­
kową odebrać może.

W artość kup. odL. Z .od rs. 100 k.l74$
„ „ „ nowych „ k.218, £

„ Likwida. „ „  171 §

W e k s l e .
Berlin: W eksel 100 talarow y 2 m. 
Londyn: 1 funt szterling 3 m.
Paryż: 300 franków 10 d. . . .
Wiedeń: 150 florenów l m .  . .
Moskwa: 100 rsr. 1  .....................
Petersburg: 100 rsr. 3 m. . . .

.. „ a vista . .

Kalendarz astronomiczny kaliski.

D N I A S ł o ń c a  
Wschód I Zachód

3 grudnia Piątek
4 „  Sobota
5 „ Niedziela
6 „ Poniedziałek

m.
49 r.

S:
53

m.
51 w.
51 „ 
50 „ 
50

D n i a  
Długość I Dbyło

K s i ę

8
m.
2 5 -

m.
36

8 0 8 38
7 58 8 40
7 57 8 41

Wsehód

we dnie

Redaktor, J .  M i ł k ó w s k i .  —  W drukarni W yda.cy, W. Bindami,ha. -  Za p o w i e m  cenzury m iejsco.ei I


